ECHO s wn
OBCOJEZYCZNE

CZASOPISMO ROZRYWKOWO-JEZYKOWE - WYCHODZI CO MIESIAC w 3-cb WYDANIACH:
A) ANGIELSKO-POLSKIM, B) FRANCUSKO-POLSKIM i C) NIEMIECKO-POLSKIM.
Adres redakcji i administracji: Warszawa I, ul. Walicow 3. — Telefon: 613-40.

Np. 8-A Rok Il (V) ob SIERPIEN - 1939 - AUGUST m Cena n-ru 60 gr.

Swimming-pool at Plymouth

Wymowa (p.str. 3: :i) suymyN-pu:l — **) plymeT.

Basen ptywacki w Plymouth,



Str. 2 ECHO OBCOJEZYCZNE - WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

»Echo Obcojezyczne” wychodzi na poczatku kazdego miesigca w trzech wydaniach:
AJ angielsko-polskim, BJ francusko-polskim i C) niemiecko-polskim.
Prenumerata kazdego wydania wynosi: rocznie 7 zt.,p6trocznie zt. 3.50, kwartalnie zt. 1.80.

Cena n-ru 60 gr. — Prenumeraty, nie wymowione na miesigc przed uptywem terminu, sg wazne nadal.

Ceny ogtoszen (za tekstem, w trzech wydaniach): 1 str. 250 zt., ~4 str. 125 zt, V, str. 65 zt., 1/g str. 35 zt, V 16 str. 20 zi
Drobne ogtoszenia — po 30 gr. od wyrazu (stowo napisowe: 50 gr.). Ostateczny termin sktadania ogtoszen: 2 tygodnie przed 1-szym.

Adres wyd.: Warszawa |, ul. Walicéw 3. Tel. 613-40. — Konto PKO Nr. 25.635. — Poczt, przekazy rozrach. 501.

Nr. 8-A

Polecamy do nabycia
roczniki ,,Echa Obcojez."

(ciekawa, zawsze aktualna tresc):

A) wydanie angielsko-polskie:
roCzZniK 1938 (12 n-réw — 192 str.)

Cena 6 ztotych, z przesytka
tagcznie z prenum. ,,Echa” ang.-pol. na r. 1939: 10 zl.

B) wydanie francusko-polsk.e:
roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938

Cena kazdego rocznika (12 n-réow, 192 str.): 6 zt.
Powyzsze cztery roczniki fianc.-pol. razem: 20 zi.,

tacznie z prenum. ,,Echa” franc.-poi. na r. 1939: 25 zi.
C) wydanie niemiecko-polskie:

roczniki 1935, 1936, 1937 i 1938
Cena kazdego rocznika (12 n-réw, 192 str.): 6 zl.

Powyzsze cztery roczniki niem.-poi. razem: 20 zl.,
tacznie z prenum. ,,Echa” niem.-pol. na r. 1939: 25 zl.

Uwaga! Tylko wyzej podane roczniki ,,Echa Obco-
jezycznego* sg do nabycia.
llo$¢ rocznikéw ograniczona.
Zamowienia ptatne sg z gory.
Za pobraniem pocztowym nie wysylta sie

Administracja ,,Echa Obcojezycznego”:
Warszawa |, ul. Walicow 3. Telefon: 6-13-40.

Konto czekowe P. K. O. Nr. 25.635.
Pocztowe przekazy rozrachunkowe Nr. 501.

w Berll nie

~ECHO OBCOJEZYCZNE” JEST

DO NABYCIA W KSIEGARNI p. f.
Arthur Collignon, G. m. b. H.
Berlin NW 7, Prinz Louis Ferdiuand-Str. 2.

Cena numeru pojLd. 40 fenigdw.

Prenumerata roczna: RM 4.50.

JAK NALEZY POSEUGIWAC SIE
.ECHEM OBCOJEZYCZNYM”,
ABY OSIAGNAC NAJWIEKSZE KORZYSCI?

Zalecamy stosowac sie do nastepujacych wskazéwek:

1) Tekst obcojezyczny przeczyta¢ kilkakrotnie na
gtos, positkujgc sie w miare potrzeby zamieszczonym
obok przektadem i objasnieniami;

2) po przeczytaniu uwaznie przepisa¢ tres¢ obco-
jezyczng opowiadania, anegdoty i t. d,, notujgc przy
tym w oddzielnym zeszycie stowka i zwroty trudniej-
sze lub spotykane po raz pierwszy;

3) po przeczytaniu i przepisaniu tresci obcoje-
zycznej oraz powtorzeniu trudniejszych wyrazow i
zwrotdw — odtworzy¢ samodzielnh te lub inng aneg-

dote czy opowiadanie z pamieci albo na podstawie prze-
ktadu polskiego;

4) opowiadania i anegdoty, powtdrzone w sposéb
podany w p. 3 zaleca sie réwniez napisa¢ z pan ieci,
a nastepnie pordéwnac z tekstem drukowanym celem po-
prawienia ewentualnych omyiek.

Przektad polski, stuzacy do lepszego zrozumienia
tekstu obcojezycznego, jest w miare mo:'.iosci dokitadny
(czesto dostowny), to tez odbiega niekiedy od przekia-
du literackiego.

OD ADMINISTRACIJI:

O kazdej zmianie adresu nalezy zawiada-
mia¢ Administracje pisma natychmiast, podajac
zarOwno nowy adres jak i dawny

Za zmiane adresu nie pobiera sie zadnej oplaty.

w Paryzu

~.ECHO OBCOJEZYCZNE"”
JEST DO NABYCIA

w ,,Ksiegarni Polskiej w Paryzu"

,Lorairie Polonaise a Paris"

Paris VI-e — 123, Boulevard Saint-Germain.

Cena numeru pojed.: frs. 4.50.
Prenumerata roczma: 50 frankoéw,
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TRANSKRYPCJA FONETYCZNA WYMOWY ANGIELSKIEJ:

Nr. 8-A ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -
,a“ — dzwiek posredni miedzy ,a“ i ,e“ (t zw. szerokie
np.: land (wym.: land), kraj; back (bak) z powrotem.

,a“ — krotki dzwiek ,,a“, wymoéwiony z biernym potozeniem
warg; np.: but (bat) ale; judge (dzadz) sedzia.
e — krotki dzwiek ,e“, wymowiony z biernym potoze-

niem warg; np.: bird (be:d) plak; America (emeryke).

»N“ jest to ,,n* tylnojezykowe (jak w stowie ,,bank®);
np.: sing (syN) $piewa¢; young (jaN) miody.

,D“ oznacza dzwieczne ang. ,th* (=seplenione ,d“); np
that (Dat) tamten; they (Dej) oni.

,T“ oznacza bezdzwieczne ,,th*
thick (Tyk) gruby; tooth (tu:T) zab.

(=seplenione ,t“); np.:

Dziat fonetyczny pod kierownictwem

DIVED TOO SOON".

A policeman1 walking along the side of the canaP,
Keeing a youngster erying3, stopped him.

“Whatzs the matter?” he asked.

The youngster pomted to a hat which was
bobbing up and down in the mictdle -of the canal.

“My brothers — - ” he sobbed.

In a flash the courageouss constable plungeds into
the water. He came up, but with the hat only.

“Can’t find him,” he gasped7. “Where was he
standing when he fell in?”

“He didnh fali in,” the boy said. "He is over
there. 1 was going to tell you my brother chrews my
hat into theieanal, but you wouldnT let me fjjiish.”

Wymowa: *) dajwd tu. sum —
1) pelAismen — 2) ke‘nal — 3) jaNsté krajyN — 4) br Dt

AN IRON CONSTITUTION NEEDED*.

“Last night, madam,” said the touristl, *“you
informed me that the Duke of Wellington2 once
stayed in this hotel3. Is it a fact?”

“It is, su,” beameds4 the landlady: “a solemn
fact! He slept in the very room you had last night.”

“Was it just che same as it is now?”
“Just the very same.”
“Same bed in it?”

The very identicaP bed.”

And the Dukeftf Wellington slept in it — he
actually7 slept in it?”

“Isn’t that what Tm telling you? He actually
slept in the very bed you had lasts night!”

“Great CaesarM” exclaimedl) the tourist. “No
wonderi1 they calledi2 him the Iron Duke!”

Wymowa: *1 ajen konsty‘tju:szn ni:dyd —
1) tueryst — 2) dju:k ew uclyNten — 3) hou‘tcl — 4) bi:md

Lu“ — niezgloskotworczy dzwiek (zblizony do polskiego
krétkiego ,,u“ lub ,1“); np.: one (uan, brzmi jak ,tan“) jeden;
wave (uejw) fala; wali (uo:l) $ciana.

Dwukropek : po samogtosce oznacza, zc jest ona b. diuga;
np.: musie (mju:zyk) muzyka; hatf (ha:f) potowa.

Apostrof ‘ stoi przed mocng (akcentowang) zgtoska (syla-
bag); np.: simplicity (symplysyty) prostota; industnous
(yn dastrjes) pracowity. — O ile takiego apostrofu nie ma wcale,
akcentowang zgtoska jest pierwsza: np.: echo (ekou = ‘ekou) od-
gtos; unity (ju:nyty = ‘ju:nyty) jednos$¢.

(Dwugloski czyli dyftongi — ,au", ,ou“ — wymawia si¢
razem t. j. jednozgloskowo).

redakcyjnym S. Wyszynskiego.

ZA WCZESNIE DAL NURA.

Pewien policjant, idgc brzegiem kanatu i widzac
placzacego chtopca, zatrzymat go:

,CO0 sie stato?” spytat.

Mtodzieniec wskazat na kapelusz podskakujacy
w gore i na dét po srodku kanatu.

»,MO0j brat...”, zatkat.

Btyskawicznie odwazny policjant skoczyt do wo-
dy. Wyszedt stamtad, ale tylko z kapeluszem.

»Nie moge go znalez¢”, sapat. ,,Gdzie on stat, gdy
wpadt

»,On nie wpadt”, rzekt chtopiec ,,On jest oto
tam. Chciatem panu powiedzieé¢, ze méj brat wrzucit
mi kapelusz do kanatu, ale pan nie dat mi dokonczy¢.”

5) kerejdzes — 6) plimdzd — 72 ga:spt — 8) Tru:.

POTRZEBNY ZELAZNY ORGANIZM.

»Wczoraj wiecz6r, prosze pani”, rzekt turysta,
~powiadomita mnie pani, ze ksigze Wellington nie-
gdys zatrzymalt sie w tym hotelu. Czy to fakt?”

~Tak jest, panie”, rzekla rozpromieniona gospo-
dyni. ,,Wiekopomny fakt! Spat witasnie w tym poko-
ju, ktéry pan miat ubiegtej nocy.”

.Czy pokdj byt zupeinie taki sam jak teraz?”

S 1,Najzupetniej taki sam.”

»T0 samo t6zko byto w nim?”

»ldentycznie to samo t6zko.”

.| ksiaze Wellington spat w nim — rzeczywiscie
spat w nim?”

»,Czyz nie moéwie tego wiasnie panu? On rzeczy-
wiscie spat w tymAamym #6zku, ktére pan miat ze-
sztej nocy!”

~Wielki Cezarze!” zawotat turysta. ,Nic dziw-
nego, ze nazwano go Zelaznym Ksigciem!”

5) solem — 6) aj‘dentykl — 7) aktjuely — 8) la:st — 9) si:ze —
10) yks‘klejmd — 11) uande — 12) ko:ld.

Przypominam/ o wznow-eniu prenumeraty na drugie potrocze!
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The "Punch"* Dinners

Sir John Tenniel was the last of “the good old
school” of Punch”, which is beginning to suffers a
little from the debility2 of old age. He had beenkoéne
of Thackeray’s colleaguess and sat at the board
round which the wittiest4 men of England used to
rallys every Wednesdayo for the famous7 “Punch”
dinners. To this day it is the most exclusive companys
in the world that sits down to > modest meal in the
neighbourhoods of Fleet Street.

Only great wits or first-rate artists in black-and-
white can secure1o a seat at the board of the “Punch”
staff, whose members meet on Wednesdays to
didaiss11 the contents of the next number. The bill-
of-fare12 consists only of fish and a joint, cheese, and
coffeep.and it has been the game for more than half
a century13. It i§jistill served at the same old table, and
the chief editor occupipsi4 thejsame old wooclen arm
chair.

This table is a priceless relic15; nearly every great
wit of the last fifty years has carved his mitials1Ginto
its wooden slab. Therejffie to be found a G. M. in
memory of the late George du Maui ier, the W. M. T.
of Thackeray, John TennieB$.J. T., the J. L. of John
Leech, Burnand’s F. C. B., and the manka of many
other contributors17.

The dinner was instftuted4s partly that the editor
might meet his Staff on terms of good-fellowship,
partly tcfdiscufs the large egrtoon40, the subject2o of
which was decided2t by the whole staff in common.
The “cackle” or text accompanying the picture22 is
also talked oveM3. Next, the theme24 of the second
cartoon is selected26. W hen this important business24
is settled, the rest of the evenmg is spent in pleasant
talk in which che guests2z who happen to be presenc
can share.

Among2® the guests entertained by 'Punch”
were Dickenfr', Paxton and Millais. There is many
a bon-mot told of these “Punch” dinners. How free
and even gnjisathe'.tone could be, is"shown by a jest
of Douglas3o Jerrold’s who was dreadedsi on account
of his pungent remarks32.

Thackeray had come in late one evening, givmg
as an excuse®5jof his unpunctualitys4 that he had
stood godfather at a christening35. “Great Scott,
Thackeray,” exclaimed Jerrold, “1 hope you didn-f
give the baby your mug34!” a remark which spoilt the
great novelist’s temper for the rest of the evening.

) ,Punch (wym. pancz), znany londynski tygodnik hu-
morystyczny, zatozony w r. 1841.

Wymowa : 1) safe — 2igdy‘bylyty — 3) Takeryz koli:gz
4) uytyyst — 5”7ju:s te raly — 6) ucnzdy — 7) fejmes —
8) yks'klu:sjyw kampeny 9) ncjbéhud — 10) Jsy'kjue —
11) dys'kas — 12) ‘bylew‘fe:e — 13] scnczury — 14) okjupajz —
15) prajslys rclyk — 16) y'nysilz — 17) ,a.De ken'trybjutéz

Nr. 8-A

Obiady ,,Punch"-u

Sir Jan Tenniel byt ostatnim z ,dobrej starej
szkoty” tyg. ,Punch”, ktéry zaczyna nieco cierpie¢
na uwigd starczy. Byt on jednym z kolegéw Thacke-
ray’a i zasiadat przy stole, dookota ktérego najdow-
cipniejsi ludzie Angh zwykle sie zbierali co $rode na
stynne obiady ,,Punch”-owe. Jest to po dzi$ dzien naj-
bardziej ekskluzywne towarzystwo w S$wiecie, zasia-

dajace do skromnego positku w okolicach Fleet Street.

Jedynie ludzie bardzo dowcipni oraz pierwszo-
rzedni artysci-rysownicy (w technice czarno-biatej)
moga zdoby¢é miejsce w radzie wspotpracownikéw
»Punch -u, ktérej cztonkowie zbierajg sie w S$rody,
by omawiac tre$¢ nastepnego numeru. Menu skiada
sie tylko z ryby i pieczystego, sera i kawy; i jest ono
jednakowe od przeszto pét wieku. Podaje sie je wcigz
do tego samegpstarego stotu, a naczelny redaktor zaj-
muje ten sam stary drewniany fotel.

Stot ten jest bezcenng relikwig; prawie wszyscy
wielcy dowcipnisie ostatnich 50-ciu lat wycieli swo-
je inicjaty na jego drewnianym blacie Mozna tam
znalez¢ G. M. ku pamieci niezyjacego Jerzego du Mau-
ner, W. M. T. Thackeray’a, Jana Tenniela J. T.,
J. L. Jana Leecha, Burnanda F. C. B., -oraz znaki wielu
innych wspdétpracownikow

Ow obiad ustanowiono po czesci, azeby redaktor
mogt sie spotykac¢ z wspotpracownikami na stopie ko-
lezeniskiej, a po czesci, by omawia¢ czotowg karyka-
ture, ktorej temat rozstrzygany byt wspolnie przez
cate kolegium. ,,Chichot” czyli tekst do rysunku tez
jest omawiany. Nastepnie wybiera sie temat do dru-
giej karykatury. Gdy ta wazna sprawa jest zatatwio-
na, reszte wieczoru spedza”ie na mitej pogawedce,
w ktérej goscie, ktorzy sg przypadkowo obecni, md-
gq uczestniczy¢

Wsréd gosci, podejmowanych przez ,,Punch”,
byli Dicken”- Paxton i Millais. Wiele powiedzonek
obiega o tych obiadach Punch’owych. Jak swobodny
i nawet gburowaty ton mugt panowac, wskazuje zart
Douglasa Jerrolda, ktérego sie obawiano ze wzgledu
na jego uszczypliwe uwagi.

Thackeray spdznit sie pewnego wieczora, ttuma-
czac swojg niepunktualno$¢ tym, ze trzymat do
chrztu dziecko. ,,O rety, Thackeray!” zawotat Jer-
rold. ,,Spodziewam sig, ze$ nie dat dziecku swojei ge-
by*!” — Uwaga ta zepsuta wielkiemu powieSciopisa-
rzowi humor na reszte wieczoru.

® ,Mugloznacza réwniez puchar ofiarowany przez ojca
chrzestnego.

18) ynstytju:tyd — 19) ka: tu:;,n — 20) sabdzykt — 21) dy'sajdyd
22) pykcze — 23) to:kt ouwe — 24) Tiim — 25) sydektyd —
26) ym'po:tent byzn-Js. — 27) gests —

28) emaN — 29)7 dykynz — 30) dagies — 31) dredyd —
32) pandzent rybna:ks — 33) yks'kju:s — 34) 'anpaNktju'alyty
35) krysny”c — 36) mag —



Nr. 8-A

An anecdote37 which is told of a meeting of the
“Punch” staff and their friends on the occasionss of
the Prince of Wales’s wedding, is pleasanter m
character39. While looking out for the procession4o0,
they caught sightsa1 of Sothern4?, the actor, who was
also one of the guests invited43, wedged in among the
crowd on the other side of the Street

He could movess neither forwards nor backwards,
and was looking pitifully up at the windowsjjof the
“Punch” office; it was a great mortiiication4s to him
to miss this meeting. His friends pointed te*a constahle
who was standing near.

“Get me through,” Sothern whispered to him,
“and Pil give you a sovereignde.” The officer made
the greatest efforts to elear'l, a way through the
crowd, but in vain. “Sorry, Sir, but it can’t be done!”

But Sothern would not give in. “Clap the
handeuffs4ag on me, puli me through, and land me
safely at that doory' and you shall have two

sovereigns.” In a second the constable had slipped on
the handeuffs, whilst Sothern acted the pickpocket
caught in the act.

The crowd, ready49 to help the guardianss of
the law, now willingly gave way to the policeman and
his capture3l, and Sothern was roughlys2 handled
in his passagess across the Street. “You'll find the
money in my right waistcoats4 pocket,” he said when
they had at last landed at the hospitable door of
“Punch”.

But when the constable had received his reward1!
and one of the friends had given him an extra tip —
accompanied, perhaps5?, by a sly wink — he suddenly
vanishedf®, leaving Sothern handeuffed The poor
actor did not get rid of his shackles the whole evening
and had to oine with them on as best he could.

37) anykdout — 38) £'kejzn —
39) karykte — 40) preseszn — 41) ko:t sajt — 42) sdDen —
43) ynwajtyd —

44) mu:w — 45) mo:tyfy‘kejszn — 46) sowryn — 47) kly$

IN THE SUN

The famous English writer:
Bernard Shaw2, 83 years old,
sumbathing3.

Wymowa: *) san
2) szo0:—3) shn-bejDyN.

1) rajte —

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -
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Anegdota, opowiadana o zebraniu wspdtpracownic
kéw Punch’u i ich przyjaciot z okazji $lubu ksiecia
W alif), jest milsza. Przygladajac sie z okien pochodom
wi, dostrzegli aktora Sotherna, ktory byt réwniez jed'
nym z zaproszonych gosci, wcisnietego w tlumie
po drugiej stronie ulicy.

Nie mogt ruszy¢ ani naprzdd ani w tyt i zatosé
nie spogladat ku oknom biura Punch’u; byto dlan
wielkim zmartwieniem przepusci¢ to zebranie. Jego
przyjaciele wskazali na policjanta, stojagcego w po-
blizu.

.Przeprowadz mnie pan”, szepngt mu Sothern,
»a dam panu funta.” Funkcjonariusz czynit najwiek’
sze wysitki, by utorowaé droge przez ttum, lecz na
prézno. ,Zatuje bardzo, panie, ale nie da sie tego
Zrohic¢!”

Lecz Sothern nie chciat sie podda¢. ,Niech pan
mi natozy kajdanki, przecisnie mnie przez tkum i wy'
taduje bezpiecznie przy tamtych drzwiach, a dosta¢
me pan 2 funty.” W sekunde policjant natozyt mu

kajdanki, za$ S. grat role ztodziejaszka, schwytanego
na goracym uczynku.

Ttum, rad dopoméc strézowi prawa, obecnie
chetnie otworzyt droge policjantowi i wiezniowi,

i S. byt niedelikatnie potraktowany, gdy przechodzit
przez ulice. ,,Znajdzie pan pienigdze w prawej Kkie'
szonce mojej kamizelki”, rzekt, gdy wreszcie dobrne’
li do goscinnych drzwi Punch’u.

Ale, gdy policjant otrzymat swojg nagrode, a je'
den z przyjaciét dat mu dodatkowy napiwek — by¢
moze wraz z chytrym mrugnieciem — nagle znik},
pozostawiajgc Sotherna z kajdankami na rekach.
Biedny aktor nip pozbyt uie swoich okowo6w przez ca'

ty wiecz6r i musiat w nich -obiadowa¢, jak sie dato.
*) Po6zniejszego kréla Edwarda VII.

48) handkafs — 49) redy — 50) ga:djzn — 51) kapczf —

52) rafly — 53) pasydz — 54) uejstkout — 55) ry'uo:d —
56) praps — 57) sadnly wanyszt.

W SELONCU.
Stynny pisarz angielski Ben
nard Shaw, liczacy 83 lata,

zazywa kapieli stonecznej.

K«
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FROM BRITISH HISTORY.
PARLIAMENTARY PARTIES* IN ENGLAND.

Parliamentary parties came into existence1 in
England as soen as parliament achieved2 or aimed at
predommancgS in the state. In 1641, shortly after the
meeting of the Long Parliament, they were divideds
on che guestions of church reform0, passing, as“oon
as politicaF guestions were involved, into Cavalierss
and Rnundheadsl

After the Restoration (1660) there was a
country party and a courtio party, and to these the
names of W hig and Tory were apphedi1 in 1679. The
words were nicknames given by the opponentsi2 of
each party. To cali a man a Whig was to compare1s
him with the Presbyterian rebelsis of the west of
Scotland. Teicall a man a Tory was to compare him
wirh the Papist outlaws of Ireland15.

In fact, at this time the Whigs were maintainers
of parliamentary power over the crown and of
toleration for DissentersjjS*, the Tories maintainers of
the hereditary indefeasible rightsiz ©f the wearer4s
of the crown and of the refusaP9 'of toleration to
Dissenters.

The persistency2o of the names of the two parties
is mainly owing to their unmeamngness2l. As new
guestions arose, the names of che old parties were
retained, though22 the objects of contention were no
longer the same.

On the whole, during3jthe last years of the 17th
and the first years of the 18th century-4 the Whigs
may be regarded2s as the party of the great
landowners, and of the merchants2o and tradesmen,
the Tories as the party of the smaller landowners and
the country clergyg*g|

Later on the dividing [linesS between the parties
repeatedly29 shifted. From the French Revolutionso
ciii 1822 Toryism was synonymousst with a desires2
to retain the exLstmgsi state of things, however fuli
of abusesss it might be. When Canning and Peel
entered the ministry m 1822, a gradual change's took
place, and a tendency to practical reform manifestedao
itself.

The refusal of Whllington31 to listen”3 to any
proposalse for altenng the constitution4o of the Fiouse
of Commons threw4 power once more int|l the
hanas-of the Whigs in 1830. Shortly afterwards~2 the
name Tory gave place to that of Conservative43,
while the name of Whig was replaceds41 by that of

Liberat4s.
(Encyclopaedia Britannica46) .

Wymowa : *) padcmentery pa:ityz —
1) ygzystens — 2) padement e czi:wd — 3) pry‘domynens —
4) dy'wajdyd — 5) kucsczn — 6) czeicz ry‘fom — 7) pelytykl

8) kawe'lyez — 9) raundhcdz — 10) ko:t — 11) eplajd —
12) epounents — 13) kem'pe:e — 14) prczby'tyeryen reblz —
15) ajelend —

16) dy‘'semez — 17) hy‘redytery yndy‘fi:zebl i»jts —
18) ue:erE — 19) ry‘Eju:zl — 20) p$'systEnsy—21) anmimyNnys
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Z DZIEJOW BRYTANII.
STRONNICTWA PARLAMENTARNE
W ANGLII.

Stronnictwa parlamentarne zaistniaty w Anglii,
gdy tylko parlament osiggngt w panstwie? przewage
czy tez dazyt do niej. W r. 1641, wkrdtce po zwota-
niu ,,Dtugiego Parlamentu”, byta réznica zdan w kwe-
stii reformy koscielnej, doprowadzajac, gdy chodzito
0 sprawy polityczne, do podzialu na Kawalerow
1 Kragtogtowych.

Po przywrdceniu monarchii (1660) byta partia
krajowa i parcia dworska, wobec ktorych zastosowa-
no nazwy Whigéw i Torysow w r. 1679. Stowa te
bylty przezwiskami nadanymi przez przeciwnikdw
kazdej partii. Nazwac¢ cztowieka Whigiem oznacza-
to porowna¢ go z prezbiterianskimi buntownikami
Z zachodniej Szkocj, Nazwac¢ cztowieka Torysem
oznaczato porownac geefrz papistami-banitami z Ir-
landii.

Istotnie, w owym czasie Whigowie byli rzeczni-
kami wtadzy parlamentu nad korong oraz tolerancji
dla dysydentéw, Torysi za$ zwolennikami dziedzicz-
nych niezaprzeczalnych praw nosiciela korony i od-
mawiali toleranci dysydentom

Utrzymywanie sie tych nazw dwu stronnictw jest
spowodowane gtéwnie brakiem glebszego znaczenia.
W miare powstawania nowych kwestyj, nazwy daw
nych partyj utrzymano., aczkolwiek kwestie sporne
nie byty juz te same.

Na og6t w ciggu ostatnich lat 17-go wieku
i pierwszych lat 18-go w. Whigowie'-moga byé uwa-
zani jako stronnictwo wielkich obszarnikéw, kupcéw
i rzemies$lnikéw, Torysi za$ jako- stronnictwo drob-
niejszych ziemian i wiejskiego duchowienistwa.

Pozniej za$ linie podzialu miedzy partiami wie-
lokrotnie sie przesuwaty. Od Rewolucji Franc. do
r. 1822 kierunek Torysow byt rdwnoznaczny z prag-
nieniem zachowania istniejgcegcmtanu rzeczy, choéby
nawet byt peten naduzyé. Gdy Canning i Peel we-
szli do gabinetu w r. 1822, nastgpita stopniowa zmia-
na i objawita sie tendencja do istotnej ref-ormy.

Odmowa Wellingtona wystuchania wszelkich
propozycyj zmiany ustroju lzby Gmin oddata (rzuci-
ta) wiladze jeszcze raz w rece Whigow w r. 1830.
W krotce potem nazwa Torysow ustgpita miejsca na-
zwie Konserwatystow, podczasj gdy nazwe W higow
Zastgpita nazwa Liberatow.

(Encyklopedia Brytyjska).

22) Dou — 23) djueryN — 24). scnczury — 25) ry'gadyd —
26) me:czents — 27) kantry kltr.dzy —

28) lajnz —  29) ry‘pi:itydly — jO) rcwzlu:szn —
31) sy‘nonymes — 32) dy‘zaje — 33) ygzystyN — 34) ebju:syz

35) gradjuel czejndz — 36) manyfestyd 37) uclyNten —
38) lysn — 39) prepouzl — 40) konsty tju:szn — 41) Tru: —
42) aitéuedz —  43) ken st:wétyw —  44) ri:'plejst —
45) lyb¢érél — 46) ensaiklo pi-.dye bry'tanyke.
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A GENTLE REPLY™.

Smith was walking idly1 along the Street, when it
began to rain hcavilyjg In fronts he thought he saw
his friend Jones with an umbrella4. He gently slapped
him on the back and said jokingly: Halloo5! Give me
that umbrella!”

W hen the man turnedland omirh saw his face he
realized£*that he was an utter stranger7. Naturally§,
he was seriously embarrassed9. But the other man
appearedio even more surprisedll, and immediately12
handed over the umbrella

“l beg your pardon,” he said in a very friendly
tone, “I didn’t know it belongeds4s to you.”

Wymowa: s) dzentl rylplaj —
1) uo:kyN ajdly — 2) hcwyly — 3) frant — 4) W brele —
5) helu: — 6) ryelajzd — 7)jVate strejndze — 8) naczrely

THE EMPEROR OF CHINA*
AND HIS DOCTORS.

About hundred years ago, an English gentleman
who was staying in Ghina was presented to the
emperor, and m the courseir of conversation his
majesty2 asked how the doctor”in England were paid.
After some difficultys he was made to understands
that they receives their fees whether their patientss

are cured7 or not.
“Now,” said he, “I will tell you how | manages8.

I have four physicians9, and | pay them a weekly
salary10; but the moment | am iii, their salary stops
till 1 am well again. | need hardly tell you that my
illnesses never last long.”

Wymowa: *) empere el czajne —
1) ko:s — 2) madzysty — 3) dyfykelty — 4) andfstand —

A FATAL MISTAKE™*.

The short-sighted1 harpooner- (who left his
glassess at home): “Ah, what a fine dolphm4!”

Wymowa:
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UPRZEJMA ODPOWIEDZ.

Smith szedt bezczynnie ulica, gdy zaczat padaé
rzesisty deszcz. Zdawato mu sie, ze widzi przed soi.
ba przyjaciela swego Jones’a z parasolem. Delikatnie
poklepat go po plecach i rzekt zartobliwie: ,Hallo!
Dawaj ten parasol!”

Gdy 6w cztowiek sie odwrdcit i Smith ujrzat je-
go twarz, zrozumiat, ze to zupetnie obcy czlowiek.
Naturalnie byt powaznie zakiopotany. Ale ten drugi
zdawat sie by¢ nawet bardziej zaskoczony i natych-
miast wreczyt parasol.

»~Przepraszam pana”, rzekt bardzo uprzejmym to-
nem, ,nie wiedziatem, ze on nalezy do pana.”

9) syeryesly ym‘barest —  10) e‘pyed — U) se'prajzd —

12) y‘mi:djétly - 13) by‘IeNd.*

CESARZ CHIN | JEGO LEKARZE.

Jakie$ sto lat temu pewien Anglik, ktdry przeby-
wat w Chinach, zostat przedstawiony cesarzowi,
i w toku rozmowy Jego Ces. Mos$¢ zapytala, jak sie
ptaci lekarzom w Anglii. Nietatwo byto wyttlumaczy¢
mu, ze otrzymujg swoje honorarium niezaleznie od te-
go, czy ich pacjenci zostajg wyleczeni czy nie.

~Teraz”, rzekt, ,powiem panu, jak ja sie urzg-
dzam. Mam 4 lekarzy i ptace Im tygodniowg pensje,
ale z chwilg, gdy zachoruje, pensja ich zostaje wstrzy-
mana, az znowu wyzdrowieje. Nie mam potrzeby mé-
wi¢ panu, ze moje choroby nigdy dtugo nie trwajg.”

5) ry‘si:w — 6) pejsznts — 7) kjued — 8) manydz—9) fyzysznz
10) salery.

FATALNA POMYLKA.

Krotkowzroczny harpunmk (ktéry zostawit swoje
szkta w domu): ,,Ach, jaki piekny delfin!”

") fejtl mys‘tejk — 1) ‘szo:t'saityd — 2) ha:‘pu:ne — 3) gla:syz — 4) dolfin.
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MY FIRST LITERARY VENTURE:

I was a very smart child at the age of thirteen —
an unusually1 smart child, I thought at the time. It
was then that | did my first newspaper scribbhng,
and most unexpectedly2 to me it stirred up a fine
sensation in the community3.

I was a printer’s “devil” and a progressive and

aspirings one. My uncle had me on his paper (the
Weekly Hannibal Journal5 two dollars a year in
advance" — five hundred subscribers®and they paid
in cordwood, cabbages8, and unsalable turnips9), and
on a luckyio summehs day he left town for a week
after having asked me if | thought | could edit one

issue11 of the paper judiciously12.

Ah! didn’t | want to try! Higginsi3 was the
editor on the rivalws paper. He had lately been jilted,
and one night a friend found an open note on the
poor fellow’s bed, in which he stated that he could
no longer endureb§ life and had drowned himself.

The frii nd ran down to the river and discoyeredi9
Higgins wading back to shore! He had concludedl”
he wouldn’t.

Of course, the village1s was fuli of it for severall
days, and | thought this was a fine opportunity2o to
write an account21 of. | did write an elaborately
wretched22 account of the matter illustrating2s ir
with villainous cuts2U— one of them a picture2s of
Higgins wading out into the river in his shirt, with
a lantern, sounding the depth of the water with a
walking-stick.

Being satisfied26 with thh effort | looked around
for other worlds to conguer, and it struck me that it
would make a good, interesting27 matter to charge
the editor of a neighbouring2s country paper and see

him sauiim

I did it, putting the article _nto the form of a
parody29 on the Bunalso of “Sir John Moore” — and
a very crude parody it was, too.

Then | lampoonedar two prominent citizens

outrageously32, not because they had done anything
to deserve it, but merelyss because | thought i was
my dutys4 to make the paper lively.

The paper came out, and | never knew any little
thmg attract so much attentionys as those playful
trifles3* of mine.

For once the Hannibal Journal was in demands?

Wymowa:*) maj fe:st lyterery wencze —e

1) in‘iu:zuely —
4) es'pajeryN — 5) hanybl dzemel — 6) yn ed'wa:ns
7) sebskrajbez — 8) kabydzyz — 9) ‘'ansejlebl te:nyps
10) laky — 11) ysju: (yszu:) — 12) dzu‘dvsztsly — 13) hygynz
14) rajwl — 15) yn djue —

16) dys‘kawed — 17) kenklicdyd — 18) wylydz—19) sewrtl

2) ‘anyks‘pektydly — 3) kemjumyty
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MOJA PIFRWSZA PROBA LITERACKA.

Bytem bardzo sprytnym dzieckiem, gdy nualem
13 lat — niezwykle sprytnym, jak wtedy sadzitem.
Wiasnie wtedy wykonatem swojg pierwszg bazgrani-
ne dziennikarska, i najzupetniej nieoczekiwanie dla
mnie wzbudzita ona niemalg sensacje w gminie.

Bytem praktykantem (devil, diabet) drukarskim,
czynigcym postepy i ambitnym. Mo6j wuj zatrudniat
mnie w swojej gazecie (tygodnik Hannibal Journal,
2 dolary rocznie z géry — 500 abonentow, ktorzy
ptacili drzewem sgzniowym, kapustg i niepokupng
rzepa), i pewnego szcze$liwego dnia letniego wyje-
chat on z miasta na tydzien, spytawszy mnie, czy sa-
dze, ze moégtbym porzadnie zredagowac jeden numer
gazety

Ach, czyz nie pragnatem sprébowaé! Higgins byl
redaktorem konkurencyjnego p'sma. Ostatnio dostat
on ,kosza”, i pewnego wieczora przyjaciel znalazt na
t6zku nieboraka otwarty liscik, w ktérym ten oSwiad-
cza, ze nie mogt dtuzej znie$¢ zycia i ze sie utopii.

Przyjaciel pobiegt do rzeki i znalazt Higginsa, bro-
dzacego w wodzie z powrotem do brzegu! Postanowit
nic czyni¢ tego.

Oczywiscie cale miasteczko moéwito o tym przez
szereg dni, i pomys$latem, ze to tadna okazja do napi-
sania sprawozdania. Napisatem tez skonczenie szka-
radne sprawozdanie o tej sprawie, ilustrujgc je nik-
czemnymi miedziorytami — jeden z mch przedsta-
wiat obraz Higginsa, wiazacego do wody w koszuli,
z latarnig, i sondujgcego gtebokos$é wody przy pomo-
cy laski.

Zadowolony z tego wysitku, rozgladatem sie,
gdzie tu podbi¢ inne Swiaty, i przyszto mi na mysl, ze
bytoby to bardzo ciekawe zaatakowac redaktora ga-
zety sgsiedniego miasteczka i zobaczyé, jak on sie
zzyma.

Uczynitem to, nadajac artykutowi forme parodii
»Na pogrzeb Sira Jana Moore’a” — i tez byta to bar-
dzo nieokrzesana parodia.

Nastepnie wyszydzitem obelzywie dwdch wybit-
nych obywateli, nie dlatego, ze popetnili coskolwiek,
by zastuzy¢ na to, lecz jedynie dlatego, ze uwazatem,
iz moim obowigzkiem jest ozywié gazete.

.

Pismo ukazato sie, i jeszcze nigdy nie widziatem,
by jakis drobiazg przyciagnat tyle uwagi, co te zabaw-
ne figliL moje.

Tym razem ,Hannibal Journal” byt poszukiwa-

20) opetju:nyty — 21) ekaunt — 22) y'laberytly reczyd —
23) ylegtrejtyN — 24) wylenes -kats — 25) pykcze —
26) satysfajd — 27) yntrystyN — 28) ncjberyN — 29) paredy —

30) beryel —
31) lam pu:nd — 32) sytyznz, aufrejdzfesly — 33) myfcly —
34) dju:ty — 35) e‘tenszn — *36) traiflz — 37) dy‘ma:nd —
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— a novelty it had not expenenced3s before. The
whole town was stirred. Higgins dropped in with a
double-barrelled shot-gunss early in the forenoon.
W hen he found that it was an infant (as he called
me) that had done him the damage40, he simply
pulled my earsar and went away; but he threw up
his siuuation- that night and left town for good.

The two lampooned citizens came with threats
of libel43, and went away incensed at my
insignificance44.

The country editor pranced in with a war-
whoop4s next day, sufferingse for blood to drink; but
he ended by forghing me cordially47 and inviting me
down to the drugstore to wash away all animosity4s
in a fiiendly bumper of ale.

My uncle was very angry when he got back —
unreasonablys49 so, | thought, considering what an
impetusso | had given the paper, and considering also
that gratitudes1 for his preservations2 ought to have
been uppermost in his mind, inasmucf™ as by his
delay he had so wonderfully escaped tomahawking54,
libel, and gettiug his head shot off.

But he softenedss when he looked at the accounts
and saw that 1 had actuallyss booked the unparalleled
numbers7 of rhirty-three new subscribers, and had the
vegetablesss to show for it, cordwood, cabbage,
beans, and unsalable turnips enough to run the family
for two years!

Mark Twain.

38) yks‘pyeryenst — 39) dabtbareld szot-gan — 40) dam”dz —
41) vyez —  42) sytju‘ejszn m—  43) Trets ew lajbel —
44) ynsyg‘nyfykens —

45) uo.-hu:p — 46) saferyN — 47) ko:djely —
48) any‘mosyty 49) an‘ri:znebly — 50) ympytes —

*

FORGETFUL™*.

“All I can recollectt with any certainty2,
inspector3, is that mine had a little flag on the top.”

Wymowa:
3) ynspektfc.

*) fegetJul — 1) rekelekt — 2) se:tnty —
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ny — nowos$¢, ktorej jeszcze nigdy nie doswiadczyt.
Cate miasto byto poruszone. Higgins wpadt z dubel-
tdwka wczesnie przed potudniem. Gdy stwierdzit, ze
to berbe¢ (jak mnie nazywat) wyrzadzit mu te szk(|i
de, po prostu wytargat mnie za uszy i poszedt; ale po-
rzucit swoje stanowisko i opuscit miasto na zawsze.

Dwaj zelzeni obywatele przyszli, grozacBprawa
0 zniestawienie, g odeszli oburzeni moja nicoscia.

Prowincjonalny redaktor wkroczyt nastepnego
dnia z dumng ming i wojowniczym okrzykiem, taknac
krwi; ale skonczyto sie na tym, ze przebaczyt mi ser-
decznie i zaprosit mnie na dét do drogerii”, by sptu-
ka¢ wszelkg uraze przyjacielskim kuflem piwa.

M@8j wuj byt bardzo zty, gdy wrdcit — niestusz-
nie, moim zdaniem, jes$li uwzgledni¢, jaki rozmach
nadatem gazecie, i jesli uwzgledni¢ takze, iz wdziecz-
no$¢ za ocalenie powinna byta przewaza¢ w jego umy-
$le, jako ze przez swoje zwlekanie tak cudownie unik-

nat zargbania tomahawkiem, procesu o zniestawienie
1zestrzelenia gtowy.

Ale zmiekt, gdy zajrzat do rachunkéw i zobaczyt,

Ze istotnie zaksiegowatem niezréwnang liczbe 33-ch

nowych abonentéw, i gdy mogtem mu pokazaé na

to warzywa, drzewo sgzniowe, kapuste, fasole i nie-

pokupng rzepe — dos¢ dla calej rodziny na 2 lata!
(Mark Twiin).

*) W Stanach Zjednoczonych drogerie sprzedajg réwniez
napoje.

51) grarytju:d — 52) preze wejszn—53) ynez‘macz — 54) ys‘kejpt
tomeho:kyN — 55) sofnd — 56) aktjuely — 57) an‘partleld
nambe — 58) wedzytéblz.

ZAPOMINALSKI.
»Tyle tylko moge sobie przypomnie¢ z jaka takg
pewnoscig, panie dozorco, ze na mojej (kabinie) by-
fa choragiewka na szczycie.”
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THE GIANT: AND THE DWARF®

Once upon a time, a giant and a dwarf were
friends, and kept together. They madej-a -bargain1 that
they would never fojrsake2 each other, but go and
seek adventures3.

The first battle they fought4 was with two
Saraccnsf> and the dwarf, who was vtry courageons9,
dealt7 orA-6f-the champic nss a mdjst angry blow. It
did the Saracen v.ery httle injury9, who, lifting up his
sword10, fairly struck off the poor dwarfs arm. He
was now inE woeful plight"; but the giant, coming
to his assistance1J, in a short orne left the two
Saracens deadi13 on the plain, and the dwarf cut off
the dead man’s head out ofspite.

They then travelled on to Hnother adventurc.
This was agamst three bloodyoninded satyrsl4, who
were carrying off g damsel in distress. The dwarf was
not guite so herce1s now as before; but for all that,
struck the first blow, which was returned by another
which knocked out his eye; but the giant was soon
up with them, and had they not fled, would
certainly17 have killed them everyone.

They were all very joyful for this victory, and the
damsel who was rehevedISJaell in love with the giant,
and married him.

They now travelled .far, and farther than | can
tell, till they met with a gang of robbers. The giant,
for the first time, was foremost now; but the dwarf
was not far behind1”. The battle was stout and long.
W herever the giant came, all fell before him; but the
dwarf had like to have been killcd more than once.

At last, the victory declared2o for the two
adventurers; but the-dwarf hest his leg. The dwarf
had now lost an arm, a leg and an eye, while the giant
was without a single wound; upon which he crieda
out to his little companion:

“My little herop, this is glorielusasport; let us get
one victory more,.;and then we shall have honour2s3
for ever.”

“No,” cries the dwarf, who was by this time
grown wiser24, “no, | declare ofig NI fight no more:
for | find in evary battle: ™that you get all the honour
and rewards26, but all the blows fali upon me.”

Such as are poor, and will associate27 with none
but the rich, are hated by those they avoid, and
despised2S by those they follow. Unegual
combination&jo are always disadyantageous3o to the
weaker side: the rich having the pleasurew,- and the
poor the inconYemences32 that resultss from them.

O0liver Goldsmith (1728— 1774).

Wy mo-wa: L) dza-jent, duo:f —
1) ba:gyn — 2) fe'scjk 3) ed‘wcnczez - — 4) fo:it —
5) saresnz — 6) kerejdzes — 7) delt — 8) czampjenz —

9) yndzery — 10) so:d — 11) uouful plajt — 12) esystens —
13) ded —
14) blady-majndyd satez — 15) kuajt sou fyzs — 16) nokt
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OLBRZYM | KARZEL.

Pewnego razu olbrzym i karzet zaprzyjaznili sie
i przebywali razem. Zawarli umowe, ze jeden drugie'
go nigdy nie ..opusci, lecz udadza sie na poszukiwa'
nie przygdéd..

Pierwszg bitwa, jaka stoczyli, byta walka z dwO'
ma Saracenami, i karzel, ktory byt bardzo odwazny,
wymierzyt jednemu z walczgcych bardzp-- dotkliwy
cios. Wyrzadzito to Saracenowi bardzo mate szkody,
aWn, wznoszac swoOj miecz, zupetnie odragbat biedng
mu kartowi ramie. Ten byt teraz w optakanym sta*
nie; lecz olbrzym, przyszedtszy mu z pomoca, w krot'
kim czasie pozostawi obu Saracenéw martwych na
réwninie, a karzet ze ztosci odcigt nieboszczykowi
gtowe. Nastepnie powedrowali na drugg przygode,
a to przeciwko trzem krwiozerczym satyrom, upro’'
wadzajacym zrozpaczong panne. Karzel nie byt teraz
tak bardzo srogi jak poprzednio, lecz mimo wszystko
wymierzyt pierwszy cios, ktdry mu zwrécono innym,
wybijajagc mu oko; ale olbrzym wnet pospieszyt ku
nim, i gdyby nie uciekli, bytby na pewno”4 pozabija!
ich wszystkich.

Wszyscy sie bardzo ucieszyli tym zwyciestwem,
a panna, ktérg uwolniono, zakochata sie w olbrzymie
i poSlubita go.

Teraz powedrowali daleko i dalej, niz moge opo'
wiedzie¢, az spotkali bande zbdjcéw. Olbrzym po raz
pierwszy teraz wyprzedzit, ale karzet nie pozostat da'
leko w tyle. B6j byt zaciety i dtugotrwaty. Gdziekob
wiek olbrzym przybywat, wszystko padato przed nin,
mle karzet nieraz o mato co nie zostat zabity.

W konicu zwyciestwo przechylito sie na strone
dwoch poszukiwaczy przygédd; ale karzet stracit no'
ge. Karzet byt teraz bez reki, nogi i oka, jyilborzym za$
nie miat ari jednej rany; po czym zawotat do swego
matego towarzysza:

»,M0j maty bohaterze, to wspaniata zabawa; uzy
skajmy jeszcze jedno zwyciestwo, a wtedy bedziemy
mieli zaszczytéw na zawsze.”

»Nie”, wota karzetl, ktory w tym czasie zmadrzat,
»hie, ja sie wycofuje; nie bede v iecej walczyt, bo
przekonywam sie w kazdej walce, ze ty dostajesz
wszystkie zaszczyty i nagrody, ale wszystkie ciosy
spadajg na mnie.”

Ci, co sg biedni, a taczg sie tylko z bogatymi, sa
znienawidzeni przez tych, ktdrych unikajg, a pdgar'
dzani przez tych, za ktérymi idg. Nieréwne pofacze'
nia sg zawsze niekorzystne dla stabszej strony: boga’
cze bowiem maja przyjemnosci, a biedacy — niedo’
godnosci, ktére wynikajg z tego.

aut — 17jKe:tnly — 18) ry‘li:wj — 19) by‘hajnd — 20) dy'kle:ed
21) krajd — 22) hyérou — 23) one —

24) uajze — 25) batl — 26) ry‘uo:dz. — 22$ Osousayejt —
28) dys‘pajzd — 29) ‘an‘i:kuel koinby'nejsznz — 30) oduez
dysadwa:n‘tejdzes 31) plezt — 32) ynken‘wiinjensyz —
33) ry‘zalt.
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THE STUDENTS OUTWITTED".

1 wo students of the university' of Oxford havii ig
a holiday for two or three days, went roving about
the country, and having guickly spent their money,
they did not know how to procure- a dinner and
lodging. However, they went boldly to a little inn,
Eardered a good dinner and beds, leasing the payment
to chanceh

The next morning, after breakfast4, the landlord
sent up the bill, and they set their w.ts to work to
find some methods of satisfying or deceivingGhim.
At last one of themfeaid: “I have it, ring the beli.”

The beli is rung, and up comes che landlord; the
student addressed7 him, saying; “We have not any
money about us at present, but don’t be alarmecE,
you shall not loses anything. We are scholars'(V and
by our profound studiesir we have discoveredi2 that
every hundred years things returni3 to the same
state; therefore this day a hundred years hence you
will be landlord here, and we will come and pay
you.”

“Gentlemen,” replied the landlord, ‘1 have no
doubtis of the truth of what you say, and you will,
perhaps, scarcely believeis me when | tell you that
| also have deeply studied the occult Sciencesi5' and
have fortunately~discoyeied that, as you say, things
return every hundred years to che same state; and
last night, when hard at my study, | made an
important discovery; it is that just a hundred years
ago13 you came here, dined and lodged, and went
away withour paying. Now, | am very willing to give
you credit for your bill today; but I will not let you
leave my house till you have paid the bill of the last
century19, which is exactly2o the same amount.”

The students finding themselves beaten2: with
their own weapons22, were obliged2s to send a
messengerz4 to their college2s and borrow money to
pay their reckoning.

Wymowa: *) stju:dents aut‘uytyd —

1) juny‘we:syty — 2) prekjué¢ — 3) cza:ns — 4) brckfest —
5) meTed — 6) satysfajyN o: dy‘sizwyN — 7) edrest -«
8) elaamd — 9) lu:z — 10) skolez — 11) prefaund stadyz —
12) dys‘kawed — 13) ry‘te:n —

A BIG BLOT.

When Matthewsl, the welhknown actor, was
lying seriousiy2 ill, his servant, intending to give him
his medicine3, gave in mistake some ink from a bottle
on the shelf. On discovering the error, the servant
exclaimed4:

“Oh! what must | do, sir? | have given you ink
insteacb of your medicine.

“Never mind, never mindl my good fellow,” said
M atthews slowly and faintly, “111 swallows a bit of
blotting-paper.”

Wymowa : 1) maTju:z - 2) syeryesly - 3) meds/n -

ECHO OBCOJEZYCZNE (A) -

4) yks‘klejmd -
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PRZECHYTRZENI STUDENCI.

Dwaj studenci uniwersytetu oksfordzkiego-, ma-
jac 2— 3 dni Swiat, udali sie na wedrowke po kraju,
a szybko wydawszy swe pienigdze, nie wiedzieli, jak
sie wystara¢ o obiad i kwatere. Jednakowoz udali sie
$Smiato do malej oberzy, zamowili dobry obiad i t6z-
ka, pozostawiajgc zaptate losowi (przypadkowi)

Nazajutrz rano; po $niadaniu, oberzysta przystat
na gore rachunek, a oni puscili w ruch swoje moz-
gi, by znalez¢ jaki$ spos6b zaspokojenia lub oszuka-
nia go. W koncu jeden z nich rzekt: ,Mam sposdb,
zadzwon.”

Zadzwoniono, i na gére wchodzi oberzysta; stu-
dent zwrécit sie do niego, méwigc: ,,Nie mamy obec-
nie pieniedzy przy sobie, ale nie obawiaj sie pan, nic
pan nie straci. JesteSmy uczonymi i podczas swoich
gruntownych studiéw odkryliSmy, ze co 100 lat rze-
czy wracajg do tego samego stanu, a przeto od dzi$
za sto lat pan bedzie tu gospodarzem, a my przyjdzie-
my i zaptacimy panu.”

~Panowie”, odrzekt gospodarz, ,nie watpie
w prawdziwos$¢ tego, co mowicie, a panowie by¢ mo-
ze nie uwierzg mi, gdj im powiem, ;e ja tez gruntow-
nie studiowatem wiedze tajemng i szczesSliwie odkry-
tem, ze, jak powiadacie, co sto lat rzeczy powracajg
do tego samego stanu; a ubiegtej nocy, gdy pilnie stu-
diowatem, poczynitem wazne odkryci®! ze mianowi-
cie akurat sto lat temu wyscie tu przyszli, zjedli obiad
i odeszli, nie zaptaciwszy. Otéz bardzo chetnie udzie-
le wam kredytu na dzisiejszy rachunek?? ale nie wy-
puszcze was z mego domu, az zaptacicie rachunek
z ubiegtego stulecia, ktéry wynosi doktadnie te samg
kwote.”

Studenci, widzac, ze ich pobito ich witasng bro-
nig, zmuszeni byli posta¢ gonca do swego kolegium
i pozyczy¢ pienigdze na zaptacenie swego rachunku.

14) daut — 15) ske:esly by‘h:w — 16) o‘kalt sajensyz —
17) fo:cznytly — 18) e‘gou — 19) senczury — 20) yg-‘zaktly —
21) bi:itn -- 22) uepenz — 23) eblajdzd — 24) mesyndze —
25) kolydz.

DUZY KLEKS.

Gdy stynny aktor Matthews lezat powaznie cho-
ry, jego stuzacy, zamierzajac da¢ mu lekarstwo, dat
przez pomytke troche atramentu z butelki na poitce.
Wykrywszy ten biad, stuzacy zawotat:

»,O, panie, co mam zrobi¢? Dalem panu atrament

Zamiast lekarstwa.”
»Nie szkodzi, nie szkodzi, moj drogi , rzekt
M atthews powoli stabym glosem, ,potkne kawatek

bibuty.”

51 ynsted - 6) suolou.
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THE SIX MEN OF CALAIS".

Ftve days after the battle of Crecy, Edward:
began to besiege2 the town of Calais. He did not fight,
for the fortification$s were so strong that he knew
it would be useless4. He made his men build a ring
of wooden houses round Calais, iii which they could
Bver until the peopleo ol the town were starved into
giving in.

For nearly7 a year Calais held out bravely. Day
afcer day the people hoped that the King of Frances
would come with an army to help them. But day after
day passede and no one came

W hen the Governorlft saw that there was indeed
no hope, he mounted upon the walls, wavingu a
white flag. King Edward saw this signaliz and sent
two of his knights13 to talk with the Governor.

“Are you willing to give up the town?” chey
asked.

“Yes”, repliedi4 the Governor. “We can hotd
out no longer. | will yield the town and castleis if
King Edward will grantio juafcur livesl17.”

The two knights rode back and told King Edward
what the Governor had said. They were so fuli of
admirationis for the noble men of Calais, and chey
beggedjn their King so earnestly2o to be merciful,
that at last he gave way.

“My lords”, he said, ' | cannot hotd out against
you all. Go back to the Govern6ip; tell him to send
me six of the chief men of Calais. They must come
dressed in their shirts, with bare heads and feet, with
ropes round their jnecks, and with the keys2t of the
castle and town in their hands. These six shall be

inne to do with what | will. The rest shall go free.”

One of the knights who had before spoken to the
Governor, now returned and told him what the King
had said.

The Goyernor went to the market-place and told
the bellman to ring the great beli. At the sound of it
all the people of Calais, both men and women,
hurried22 to the town'hall. W hen the people were
all gatheredf, the Governor told them what a hard
answerz24 the King of England had returned.

For a few minutes2s there was dreadful silence20,
broken only by low sobs. Then a brave man called
Eustace27 of St. Pierre stood up. He was one of the
richestzs men of Calais.

“Friends”, he said, “1 offer myself as the first of
the six.

Then another29 and another man rose, nil six of
the richest men of Calais stood togetherjjj ready to
dieso for their friends.

Wymowa : *) kalej — 1) cdued — 2) by‘i-dz —
3) fo:tytykejsznz « 4) ju:slys — 5) lyw — 6) pi:pl — 7) nyely
8) fra:ns — 9) pa:st — 10) gawene — 11) uejwyN — 12) sygnel
13) najts —

14) ry‘plajd — 15) ka:sl — 16) gra:nt — 17) lajwz —
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SZESCIU MEZOW Z CALAIS.

W 5 dni po bitwie pod Crecy (26.8.1346) Ed’
ward Il zaczgt oblega¢ miasto Calais. Nie prowadzit
walki, bo szance byty tak mocne, ze wiedziat, iz byto'
by to daremne. Kazat swoim ludziom zbudowa¢ do'
okota Calais pierscien drewnianych domkow, w kté'
rych mogli mieszka¢, az mieszkacy miasta bedg wy'
gtodzeni i poddadzg sie.

Blisko rok Calais dzielnie sie trzymato.. Dzien
w dzien mieszkancyd”podziewali sie, ze krol franc.
przybedzie z armia, niosagc im pomoc. Ale dzien po
dniu mijat, i irkt nie przybywat.

Gdy gubernator spostrzegt, ze istotnie nie ma na'
dziei, wstgpit na mury, wywijajac bialg flagg. Krol
Edward ujrzat ten sygnat i postat dwoch rycerzy swo'
ich, zeby poméwili z gubernatorem.

.,Czy jestescie sktonu, poddaé¢ miasto?” zapytali.
»lak' , odrzekt gubernator. ,Nie mozemy du'
Zej wytrzymaé. Poddam miasto i zamek, jezeli krol

Edward daruje nam zycie.”

Obaj rycerze odjechali (konno) z powrotem
i opowiedzieli krélowi Edwardowi, co gubernator po'
wiedziat. Byli tak petni podziwu dla szlachetnych me’
Z6w z Calais i prosili swego kréla tak usilnie, zeby
byt litoSciwy, ze on w konfcu ustgpit.

~Panowie”, rzekl, ,,nie moge wszystkim wam sie
oprzeé. Wracajcie do gubernatora, powiedzcie mu,
zeby mi przystat 6 wybitnych (gtéwnych) mezéw
Calais. Muszg przyby¢ odziani w koszule, z golg gto'
wa i boso, majac powrozy na szyi oraz klucze zamku
i miasta w reku. Tych szesciu przypadnie mnie i be'
de mogt z nimi uczynié, co zechce. Reszta bedzie
wolna.”

Jeden z rycerzy, ktérzy poprzednio rozmawiali
Z gubernatorem, teraz wrocit i opowiedziat mu stowa
krola.

Gubernator udat sie na rynek i kazat dzwonniko’
wi uderzy¢ w wielki dzwon. Na jego odgtos caty lud
Calais, zarbwno mezcz>Zni jak kobiety, pos$pieszyli
do ratusza. Gdy caly lud sie zgromadzit, gubernator
opowiedziat 111, jakg surowg odpowiedz przystat krél
angielski.

Przez kilka minut panowata $miertelna cisza, prze'
rywana jedynie cichym tkaniem. Nastepnie pewien
zacny cztowiek imieniem Eustachy z St. Pierre pcffi
wstat. Byt jednym z najbogatszych ludzi w Calais.

~Przyjaciele”, rzekt, ;ofiaruje sie jako pierwszy
Z szesciu.”

Nastepnie inny maz powstatl i jeszcze jeden, az
szesciu najbogatszych ludzi Calais staneto spotem, go'
towych umrze¢ za swoich przyjaciot.

18) admerejszn — 19) begd — 20) t:nystly —21) Kkiiz —
22) haryd — 23)gaOed — 24) a:nse —
25) mynyts —  26) dredful sajlens — 27) ju stés —

28) ryczyst — 29) ¢'naD¢ — 30) daj —
*
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W ith ropes round their necks, with bare feet and
heads, and carrying the keys of che town m their
hands, these brave men walked throughsi the streets,
followed by the townspeople, who wepFambs$obbed
and blessed them as they went.

The knight broughts2 the six men of Calais™to the
King's tent. The King looked at them darkly. He
hated the people of Calais. So he ordered their heads
to be cut off.

All the knights round him begged to have mercy,
but he would not hear. Then Queen3S Philippa fell
upon her knees besidej®- him, weeping. Ah, my dear
lord”, she said, “I have never before asked a favour~s
from you, but now | beg. Let these men go!”

The King looked at her in silence, and triedau to
raise her from her knees, but still she knelt. *“Ah,
lady”, said Edward at last, “I would you were
anywhere hut here, for I can refuse37 you nothing.
Take the men. They are yours. Do with them as you
pleases .’ -

So ended the siege of Calais”

THE ANGLO-POLISH ECHO
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Z powrozami ngjjijszyi, bosé i Z golg gtowa, nio-
sgc w reku klucze miasta,zacni ci ludnie przeszli ulica™c
mi miasta, odprowadzam przez mieszczan, ktérzy pta-
kali i szlochali, btogostawigc .ich, gdy szli.

Rycerz przyprowadzit szesciu mezéw Z Calais do
krélewskiego namiotu. Krdl spojrzat na nich posep-
nie. Nienawidzit ludzi Z Calais. To tez rozkazatl, by
ich scieto.

Wszyscy rycerze wokoto niegp btagali o okaza-
nie litosci, lecz on nie chciat stysze¢. Wtedy krélowa
Filipina padta na kolana obok niego, ptaczac. ,,Ach,
moj drogi panie”' frzekta, ,,nigdy dotad nie prositam
cie o taske, ale teraz btagam. Zwolnij tych ludzi!”

Krél spojrzat na nig w milczeniu i usitowat pod-
nies¢ jg z kleczek, ale ona wciagz kleczata. ,,0, pani”,
rzekt w koncu Edward, ,zyczytbym sobie, zeby$ by-
fa byle gdzie, tylko nie tu, bo nic ci odmoéwi¢ me mo-
ge. Zabierz tych ludzi. Nalezg do ciebie. R6b z nimi,
pijci sie spodoba.”

Tak skonczyto Esie oblezenie Calais.

31) Tru: — 32) bro:t — 33) kui:n ~rij34) byjsajd — 35) jcjwe — 36) trajd — 37)v-ry‘fju:z — 38) pli:z.

A STRANGE MISTAKE*.

The aviatorh wife1 was taking her first trip with
her husband2 in his aeroplane3. “Walt & moment,
George,” she said. “Fm afraid we will have to go
do~wn again.”

"W hats wrong?” asked the husband.

“l believes | have dropped one of the pearl-
huttonss off my jacketh I thmk | can see it glistening7
on the ground.”

“Keep your Seats, my deSr,” said
“That’o a lake.”

the aviator.

Wymowa:
1) cjwyejtcz uajf — 2) hazbend

*) strcjndz myCti-jk —
3) crereplejn —

DZIWNA POMYLKA.

Z6.na lotnika odbywata z mezem pierwszg prze-
jazdzke jego samolotem. ,,Zaczekaj chwile, Jerzy”,
powiedziata. ,Zdaje sie, ze bedziemy musieli znow
esig opuscic.’

,C0o sjejjstato?” spytat matzonek.

.Sadze, Ze spadt mi jeden z pertowych guzikow
mego zakietu. Zdaje sie, ze widze, jak on btyszczy na
ziemi.”

»SiedZz na miejscu, moja droga”, powiedziat lot-
nik. ,,To jezioro.”

4) by li:\v.— 5) ‘p.4:I'‘batnz —
8) jot.

dzakyt — 7) glysnyN —
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THE REWARD* OF PERSEVERANCE™.

King Robert Bruce, the restorer of the Scottish
monarchyl, being Rut ione day reconnoitring2 the
enemy, lay at night in a barn belongmg to a loyal
cottager3.

In the morning still reclining his head on a pillow
of straw, he beheldUa spider climbings up the beam
of the roof. The Bpider fell to the ground, but
immediatelys made a second ” say to ascend7. This
attracted the notice of the hero8, who with regreto
saw the spider fali a second time from the eminence.
It made a third unsuccessfulio attempt.

Not without a mibctureiz of concern and
curiosify12 the monarch twelve times beheld the
spider baffled in itAdesignl3; but its thirteenth essay
was crowned with succes*: it gained the summit,4 -of
the barn.

Then the Kking starting from his couchis
ekclaimed: "This despicablei( insect has taughtiz me
perseverance. | will follow1s its example19. Have | not
been twelve times defeated2o by the enemy’s
superior21 force? On one fight22 more hangs the
independenci23 of my country.”

In a few days his anticipations2sa were fully
realizedg* by the glcjricus result2e to Scotland in the
battle of Bannockburn27.

Wymowa: *) ry'uo:d, pe:sy'wyerens —

1) moneky — 2) reke'no]tryN — 3) kotydze — 4) by'held
ES) klajmyN — 6) y‘mi-djetly - m 7) e send 8) hyerou —
9) ry‘gret — 10) ‘'an-sek sesful — 11) mykscze — 12) ken'se:n
end kjuery‘osyty — 13) dy‘zajn — 14) samyt —e

THE STAGE CAREER ° OF A BOXER.
An Anecdotel about Kid MrCoy.

It will come as a surprise2 to some of our readers,
perhaps3, to hear that Kid McCoy, the famouss light-
heavy-weight>boxer, once had ambition|* to become
an operatic star7, and in his younger days had a very
good voice.

At the beginning of his stage career, however, he
iobtained a part in which he was to sing a solo in
imitations of the famous Italian tenor9, Enrico Caruso.

Caruso, hearing of this, determinedio to attend
the performanceir himself and form his own opinion
upon the success™/pf the young man’s efforts.

At the end of the act the famous singer turned to
his companion”and Ssked:

“Was that supposedi4 to be in iraitation of me?”

“Yes,” was the reply, “what did you think of
it?”

“Well, I think it was a pretty ®ng,” said Caruso,
“but one of us is a rotten singer.”

Wymowa : *) stejdz ke‘rye — 1) anykdout —
2) se prajz — 3) praps — 4) fejmesi — 5) lajl‘hewy-ue,jt —
6) arnbysznz — 7) operatyk sta: —
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NAGRODA WYTRWALOSCI.

Krol Robert Bruce, odnowiciel monarchii szkoc-
kiej, wyszedtszy pewnegojdnia na zwiady nieprzyja-
ciela, pozostat na noc w stodole, nalezacej do pewne-
go lojalnego wiesniaka

Z rana, majac jeszcze gtowe opartg na poduszce
Ze stomy, dostrzegt pajgka wdrapujgcego sie na belke
dachu. Pajak spadt na ziemie, lecz natychmiast po-
czynit drugi wysitek, by sie wspig¢, Sciagneto to uwa-
ge bohatera, ktory z zalem zobaczyt, ze pajgk spada
po raz drugi z goéry. Uczynit trzecig nieudang probe.

Nie bez domieszki zainteresowania i ciekawosci
monarcha 12 razy widziat, jak zamiar pajgka byt ni-
weczony; ale jego trzynasta pidéba byta uwienczona
powodzeniem riosiagnat wierzchotek stodoty.

W tedy krul, zrywajac sie ze swego toza, zawotal.
»Ten pogardy godny owad nauczyt mnie wytrwato-
§ci. Pojde za jego przyktadem. Czyz nie bytem 12 ra-
zy pokonywany przez przewazajgce sity nieprzyjaciel-
skie? Od jednej dalszej bitwy zalezy niepodlegto$¢ me-
go kraju.”

Po kilku dniach jego przewidywania urzeczywist-
nity sie w petni dzieki swietnemu dla Szkocji wyni-
kowi bitwy pod Bannockburn (24.6.1314).

15) kaucz — 16) despykebl — 17) to:t — 18) folou —
19) yg‘zaimpl — 20) dy'fi:tyd — 21) sjupyerye — 22) fajt —
23) yndy'pendens — 24) antysypejsznz — 25) ryelajzd -

26) glo:rjés ry'zalt — 27) banek‘be:n.

KARIERA SCENICZNA PIESCIARZA.
Anegdota, o Kid McCoy'u.

Wyda sie to moze niespodziankg dla niektérych
naszych czytelnikéw, gdy sie dowiedzg, ze Kid Mc-
Coy, stynny bokser wag? pétciezkiej, miat kiedy$ am-
bicje zostania gwiazdorem opery i za mtodu miat bar-
dzo dobry gtos.

Na poczatku jednak swojej kariery scenicznej
otrzymat role, w ktorej miat $piewac solo, nasladujac
stynnego tenora witoskiego Henryka Caruso.

Caruso, dowiedziawszy sie o tym, postanowit sam
by¢ obecny na przedstawieniu i wyrobi¢ sobie wias-
ng opinie o wysitkach miodzienca.

Pod koniec aktu stynny S$piewak zwrocit ~ie do
swego kolegi i zapytat:

,Czy to miato by¢ nasladowanie mnie?”

»Tak”, brzmiata odpowiedz. ,Co pan sadzi
0 tym?” _

»~Ano, sadze, Ze to byta tadna piesn”, rzekt Ca-
ruso, ,ale jeden z nas jest marnym S$piewakiem.”

8) ymy'tcjszn — 9) y‘talje,n tene —
10) dy‘te :mynd — 11) pefo:mens — 12) sek‘ses—13) kem'panjen
14) sz‘pouzd.
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SPIS GAZET | CZASOPISM
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
na rok 1939/40.

Naktadem Biura Ogtoszen
Teo it Pietraszek w Warszawie.

»Spis Gazet i Czasopism R. P ”, ktérego pierwsze
wydanie w r. 1921 byto pierwsza probata ujecia w
Zwieztg forme katalogu prasy polskiej, co nalezy zapi-
sa¢ jako prawdziwg zastuge Biura Ogtoszen Teofila
Pietraszka w Warszawie, doczekal sie nowego wyda-
nia, ktére w tych dniach ukazato sie z druku.

.,Spis” ten cechuje nadzwyczajna zwieztos¢ mfor-
macyj obok posunietego do granic mozliwosci uwzgle-
dnienia wszystkich najbardziej charakterystycznych
dla kazdego pisma szczegdétdw, a wiec: doktadne adre-
sy, kierunek, ceny prenumeraty i ogtciszed, charakter
pisma-,: naktad, nazwisko redaktora, wydawcy i t. d.

Jesli sie zwazy, Ze ,Spis” obejmuje okoto 2500
pism i czasopism, wychodzacych w catej Polsce, zac¢
rowno w jezyku polskim, jak i w jezykach obcych, a
nawet prase polskg po6za granicami kraju, nalezy
przyznac, ze wydanie takiego spisu kosztowa¢ musiato
wiele zabiegéw i energi

»Spis” uzupetniony jest zwieztym Poradnikiem
Reklamowym, ct6ry zawiera niezbedne wiadomosci
dla celowej reklamy.

Cajos¢ robi wrazenie nadzwyczaj dodatnie, a
przejrzysty ukiad ,Spisu”, podzielonego na szesc¢
czesci, wsérod ktorych znajdujemy zgrupowane od-
dzielnie czasopisma fachowe i poSwiecone poszcze-
g6lnym dziedzinom zycia, oraz, pisma obcojezyczne,
czyni ze "Spisu” niezbedny i pozyteczny informator.

Jezyk??2?2!11!1

Przy wszelkich wptatach na konta ,,Echa Obcoje-
(P. K. O. 25.365 Ilub Kartoteka Rozra-
chunkowa Nr 501) nalezy kazdorazowo zaznaczac¢ na

zycznego”

odwrocie odcinka dla odbiorcy — jezyk abonowa-
nego wydania: a) ang,, b) franc., ¢) niem. — Brak te-
go rozdzaju wzmianki utrudnia nam prace, a czasami
— zwiaszcza gdy chodzi o nowoprzybywajgcych abo-
nentdow — wrecz uniemozliwia wysytke zgdanych nu-
merow.

Nowoprzybywajgcy Abonenci proszeni sa po-

nadto o0 zaznaczanie przy pierwszej wplacie:

»,Nowa prenumerata”.

ECHO OBCOTEZYCZNE (A) -
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Wykorzystajcie wywczasy na nauke jezykow!

Polecany 02140756 praktycine samouczki

T. W. Mac Callum: NAUKA ANGIELSKIEGO
SZYBKO, tATWO | PRZYJEMNIE
Przetozyt i opracowal S. Wyszynski.
240 str. 2, kluczem. Liczne rysunki. Cena 5 zi

T. W. Mac Callum: PERFECT ENGLISH!
Podrecznik dla zaawansowanych.
Przetozyt i opracowat J. Stanistawski,
lektor Uniwersytetu Jagiellonskiego.

268 str. (z kluczem). Liczne rysunki. Cena 5 zk.

Louis Riviere: NAUKA FRANCUSKIEGO
SZYBKO, tATWO | PRZYJEMNIE.
Przetoz, i opraé. Dr. Anna Rowak i D. Wikinska.
267 str. Liczne rysunki. Cena 5 zit.

A. G. Cherel: NAUKA NIEMIECKIEGO
SZYBKO, LATWO | PRZYJEMNIE.
Przetozyta i opracowata Dr. Anna Rowak.
38IS|tr. z licznymi rysunkami. Cena 5 zt.

A. G. Cherel: NAUKA WLOSKIEGO
SZYBKO, LATWO | PRZYJEMNIE.
Przetozyli i opracowali A. Pucmani i D. Wikinska.
367 str. z licznymi rysunkami. Cena 5 zk

Stowniki prof. O. Calliera:

1) SLOWNIK NIEMIECKO-POLSKI
i POLSKO-NIEMIECKI
(2 ci. razem) z suplementem 1040 str. Cena w, opr 5 zl.
2) SLOWNIK FRANCUSKO-POLSKI
i POLSKO-FRANCUSKI
(2 cz. razem) z suplementem, 1030 str. Cena w opr. 5 zl.
3) SLOWNIK ANGIELSKO-POLSKI
i POLSKO-ANGIELSKI

2 razem — 85® tr). . =?€ena w opr 5 zl.

J. Stanistawski (lektor U. J.): SEOWNIK
ANGIELSKO-POISKI i POLSKO-ANGIELSKI

(z wymowag) M str. Obie czesci w opr. 9 zt

KONWERSACJA wg. systemu
~POLYGLOTT KUNTZE”

(wydanie nowe, poprawione):

1) ,POLAK W ANGLII I W AMERYCE”

Rozmdéwki polsko-angielskie z wymowa. Cena 1z
2) ,POLAK WE FRANCJI”
Roemoéwki polsko-francuskie z wymowa. Cena 1zt
3) ,POLAK W NIEMCZECH”
Rozméwki polsko-niemieckie z wymowg. Cena 1zl
4) ,POLAK WE WLOSZECH?”
Rozrnowki polsko-wtoskie z wymowa. Cena 1zt

Do nabycia we wszystkich ksiegarmach.
Ksiggarnia i Wydawnictwo G. DORN, Warszawa,
ul. Zielna 51. Konto PKO. Nr. 11.970.
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OGLASZAIJCIE SIE
W ,,ECHU OBCOJEZYCZNYM"!

,Przeglad Ekonomiczny"

organ Polsk. Towarzystwa Ekonomicznego we Lwowi

kwartalnik poswiecony badaniu podstawowych i aktu-
alnych probleméw gospodarczych i spotecznych,

Rok zatozenia 1928.

Ukazat sie wtasnie tom XXVI, ktéry zawiera nastepujace
rozprawy: doc. dra Jana Wisniewskiego — Nowy wskaznik pro-
dukcji przemystowej, posta dra Waleriana Zakliki — Kontrola
parlamentarna nad ditugami Panstwa w Polsce, dyr. Ludwika
Siissweina — Przemy$l Palestyny z uwzglednieniem stosunkéw
gospodarczych polsko palestyriskich, przeglad zebrad i rozpraw
oraz kronike Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego i 25 re-
cenzyj.

W tomie poprzednim tj. XXV ukazaly sie rozprawy inz.
Wtodzimierza Romanowa — Sp. prof. Leopold Caro, prof. Leo-
polda Caro — Rodzina, prof. Edwina Hauswalda — Znaczenie
gospodarcze Slaska za Olzg, rektora prof. Henryka Kotowicza —
Zagadnienie warto$ci w ekonomii.

W Bibliotece Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego" we
Lwowie ukazato sig, jako ton. IX, dzieto pt. Polityka gospodarcza

Il Kzeszy, cze$¢ |I: Leopold Caro — Przewro6t gospodarczy
w Il Rzeszy, Antoniego Zabko-Potcpowicza — Rolnictwo w 111
Rzeszy; cze$¢ Il: Tadeusz Piauset — Bankowos$¢ w Il Rzeszy.

L-ena razem 8 zt., dla cztonkéw Pol. Tow. Ekon. 5 ;% 50 gr.

Jako tom X uk.-zalo si¢ dzieto dra Jana Karola So.idla —
Zmniejszajacy sie docl.6d z ziemi . $r6d d zaradcze, z przedmowg
prof. Ludwika Gérskiego (Lublin). Cena 7 zi, dla cztonkow
Pol. Tow. Ekon. 5 zk

Dotagd Polskie Towarzystwo Ekonomiczne posiada 112
wspotpracownikow, a w Polskim Towarzystwie Ekonomicznym
odbyto sie 161 odczytéow, wygloszonych przez 116 prelegentow,
w tym 53 profesoréw i docentdw szkdl akademickich, 19 mini-
strow, bytych i obecnych

Redakcja: Lwoéw, ul. Paderewskiego 11, tel. 253-75.

Administracja: Lwow, ul Mickiewicza 3.

Prenumerate ,,Przegladu Ekonomicznego" w kraju zt 15.—,
za granicg zt 20.— za 4 tomy w objetosci 32—40 arkuszy dru-
ku rocznie uiszcza¢ nalezy na nr 154.383 P. K. O. Dla urzed-
nikow panstwowych, samorzagdowych, oraz stuchaczy wyzszych
uczelni, zamawiajgcych pismo wprost w redakcji, prenumera-
ta ulgowa wynosi rocznie zt 12.— Cztonkowie Pol. Tow. Ekon.
ptaca rocznie tytutem wktadki zt 18.— wpisowe (jednorazowo)
zl 3.—, osoby prawne rocznie zt 66.—, wpisowe zl 15.— Otrzy-
muja za to ,Przeglad Ekonomiczny" bezptatnie a dzieta wyda-
wane w ,Bihliotece” nabywa¢ mogg po znacznie znizonych ce-
nach, korzystajag z biblioteki i czytelni Towarzystwa, nadto
uczestniczy¢ moga w zebianiach z prawem zabierania gtosu
w dyskusji.

Cena tomu ,Przeglagdu Ekonom." w sprzedazy ksiegarskiej zt. 4.—

Abonujcie, rozpowszechniajcie
-ECho Obcojezyczne"!

JEDYNIF STALA REGULARNA LEKTURA
+-ECHA OBCOJEZYCZNEGO” PROWADZI DO
CELU — GRUNTOWNEGO OPANOWANIA
OBCEGO JEZYKA.

Wvdaweca i red. ndnow.: Michat Cituski.

ECHO OBCOJEZYCZNE - WYDANIE ANGIELSKO-POLSKIE (A)

Drukarnia T.ekarska“.Sn.t o o w Warszawie.

Nr. 8-A

WARSZAWA - LWOW - POZNAN - KRAKOW

Gazet a
Bankowa

NAJSTARSZE POLSKIE CZASOPISMO
POSWIECONE SPRAWOM BANKOWOSCI

Wychodzi 10-go i 25-go kazdego miesigca.

Przedptata kwartalna: zt. 12.50
péroczna: zt. 12—

Adres redakcj- i administracji:
Lwow, ul. Jagiellonska 5—7.
Konto w P. K. O. Nr. 149.980.

Sktadajcie ofiary
na
~Fundusz Obrony Narodowej"!

Jedynym, popuLmym (zasopistnein
dla radiostuchaczy jest

,Przeglad Radiowy"

Programy radiowe, krajowe i zagraniczne na

caty tydzien z go6ry. Popularnie opracowane

schematy i porady radiotechniczne. Bogaty dziat
iiusti acyj i felietonow.

Cena egzemplarza w sprzedazy: 15 groszy.
Prenumerata miesieczna z przesytkg poczt. 60 gr.
Numery okazowe wysyta sie na zgdanie.
Adres Administracji: Lwow, ul. Sykstuska 25.

Najmilszym, najtaiszym i najbardz;ej rozpo-
wszechnionym czasopismem filmowym jest

.Przeglad Filmowy"

Cena numeru 15 groszy.

Prenumerata miesieczna 60 groszy.

Adres Redakcji i Adminu.traci
Lwow, ul. Sykstuska ?,5.

Naleznos$é nnrrt nnitar rvczattem



